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zagraniczna 
Poiski.

O b o w iązk ó w  sw y ch w n ad ch o d zący ch  

w y b o rach n ie o cen iło by sp o łeczeństw o p o i 

sk ie w  n a leży te j m ierze , g d y b y w  u m y ­

s łach o g ó łu n aszeg o n ie za ry sow ał s ię d o ­

k ład n ie o b ecny  s tan sp raw  P o lsk i n a g ru n  

c ie m ięd zy n aro d o w y m .

N o w y o k res w  n aszem  ży c iu w ew n ętrz -  

n em , k tó ry zaczą ł s ię w  p o ło w ie m aja 1 9 2 6  

zb ieg ł s ię tak że z n o w y m  o k resem  w  s ta ­

n ie sp raw n aszy ch n a g ru n c ie m ięd zy ­

n aro d o w y m , k tó ry ju ż d z is ia j n azw ać m o ­

żn a i k tó ry d z ie je n aszeg o o d ro dzo n eg o  

b y tu p ań stw o w eg o n azw ą z p ew n o śc ią la ­

tam i u zy sk an ia p rzez N iem cy p rzew ag i  

n ad P o lsk ą w  p o lity ce eu ro p e jsk ie j.

W id o m y m zn ak iem , n a jp ro stszy m n ie ­

jak o w d z is ie jszy ch u rząd zen iach p raw ­

n y ch ży c ia m ięd zy n aro d o w eg o , te j p rze ­

w ag i N iem iec n ad P o lsk ą je s t to , że o d  

w rześn ia 1 9 2 6 N iem cy , w ch o d zące w  sk ład  

L ig i N aro d ó w , u zy sk a ły s ta łe m ie jsce w  

P ad z ie L ig i, a Polska nie zdołała uzyskać 

równocześnie stałego miejsca, które jest 

oznaką zaliczenia w grono wielkich mo­
carstw. A trzeb a s tw ie rd z ić , że p o ro k u  

1 9 1 8 -y m  zanosiło się na pomyślniejszy dla 

nas układ stosunków, bo Polska w ukła­
dach pokojowych zarysowała się istotnie, 
zgodnie ze swą wielką przeszłością, jako 

odbudowane na rozległym obszarze środ­
kowo-wschodniej Europy wielkie państwo, 
m ające p rzed so b ą zad an ia , w ażn e d la ca ­

ło śc i E u ro p y , n a p lacó w ce m ięd zy N iem ca ­

m i i R o sją , a w  o k res ie d o ro k u 1 9 2 5 p rzez  

w id o czn e u sta lan ie s ię n a g ru n c ie m ięd zy ­

n aro d ow y m  sz ła k ro k za k ro k iem  d o teg o  

s tan ow isk a w ie lk ieg o m o carstw a , g d y ty m  

czasem  N iem cy trzy m an e b y ły zd a ła o d  

w p ły w ó w . Jeszcze w m arcu 1 9 2 6 ro zb iło  

s ię w ejście N iem iec d o L ig i N aro d ó w  o ich  

o p ó r p rzec iw u zy sk an iu p rzez P o lsk ę w  

p ie rw szy m rzęd z ie ró w n o cześn ie z n iem i  

s ta łeg o m ie jsca w  R ad zie L ig i i d e leg ac ja  

N iem iec w y jech ać m u sia ła z G en ew y z n i-  

czem . N ig d y zap o m nieć n ie m o żn a , że k o ­

m isja L ig i N aro d ów , k tó ra za jm o w ała s ię  

m iejscam i w  R ad z ie L ig i, o b rad o w ała w  ty  

g o d n iu o d 1 0— 1 5 m aja 1 9 2 6 , g d y z W arsza ­

w y d o sz ły d o G en ew y w iad o m o śc i o zam a ­

ch u , k tó re p o d w aży ły w iarę w  n asze u sta ­

len ie s ię p ań stw o w e , a w  u ch w ałach te j 

w łaśn ie k o m isji zn ik nę ło s ta łe m iejsce  

d la P o lsk i. W  d a lszem  i o sta teczn em  za ła t­

w ian iu te j sp raw y , w e w rześn iu 1 9 2 6 Niem 

cy uzyskały stałe miejsce w Radzie Ligi, a 

Polska nie.
N astęp u ją k o le jn o i szy b ko  n ie ty lk o o -  

zn ak i a le c iężk ie sk u tk i p rzew ag i N iem iec  

n ad P o lsk ą n ag ru nc ie m ięd zy n aro d o w y m .

W  g ru d n iu 1 9 2 7 zn iesio n o M iędzy so ju sz ­

n iczą K o m isję N ad zo rczą n ad zb ro jen iam i 

n iem ieck iem i, m im o u jaw n ien ia w łaśn ie  

w ted y n ied o zw o lo n y ch zb ro jeń w s tro n ę  

P o lsk i m . in . w  tw ie rd zach K ró lew ca , K i-  

s trzy n ia i G ło g o w a . W e w rześn iu 1 9 2 8 s ta ­

n ę ła w G en ew ie w stęp n a u ch w ała sześc iu  

p ań stw  o zam ie rzo n em  u su n ięc iu o k u p ac ji  

N ad ren ji w zam ian za in n e zab ezp ieczen ia  

p o k o ju , bez dopuszczania w grono zajmują­
cych się tem państw Polski, dla której spra 

wa bezpieczeństwa jest najważniejsza 1 

k tó ra z m o cy w y raźn y ch p o stan o w ień a rt  
4 2 9 trak ta tu w ersa lsk ieg o m a p raw o g ło su  

w  sp raw ie o k u p ac ji N ad ren ji w  zw iązk u z  

b ezp ieczeństw em . W  n arad zie w  H ad ze o d  

s ie rp n ia 1 9 2 9 d o s ty czn ia 1 9 3 0 , d o k tó re j 
części p o lity czn e j, d o ty czące j b ezp ieo zeń -  

s iw a . P o lsk i w o gó le n ie d o p u szczo n o , p o ­

s tan ow io n o zn ieść o k u p ac ję N ad ren ji b ez  

źd źb ła ch o ćby zam ien n y ch ręk o jm i b ezp ie ­
czeń stw a n a w sch od z ie N iem iec , k tó re za ­

p o w iad ano je szcze w  u ch w ale z w rześn ia  

1 0 2 8 r .
N a tle te j p rzew ag i, u zy sk iw an e j n ad  

n am i w s to su n k ach m ięd zy n aro d o w y ch o -  

g ó lny ch , d o sz ły N iem cy d o n iep raw d o p o ­

d o b n ych ro szczeń i zu ch w ało śc i w  s to su n ­

k ach z P o lsk ą , k tó re n ie sp o tk a ły  s ię z o d ­

p o rem . W umowie, podpisanej dnia 31-go 

października 1929 w Warszawie, zrzekl się 

rząd Polski, jednostronnie, praw likwida­
cji mienia Niemców z Rzeszy na Pomorzu, 
w Wielkopolsce i na Śląsku, nadto zaś pra- 

wa odkupu około 14 tys. osad kolonistów 

niemieckich, dopuszczając Rzeszę do gło­
su w sprawach między Polską a jej oby­
w ate lam i. U k ład h an d lo w y z N iem cam i z  

1 7 m arca 1 9 3 0 d a l im w ie lk ie p rzy w ile je , 

b ard zo n iebezp ieczn e, szczeg ó ln ie w d z ie ­

d z in ie o sied lan ie s ię w  P o lsce i m . in . w

„Pieniądze, pieniądze, pieniądze”.
Na co szły dolary

Jak o o d p o w ied ź n a za rzu t „R o b o tn ik a 1* , 
że p . P iłsu d sk i p rzez k ilk a ła t ży ł ze sk ła ­
d ek zb ie ran y ch p rzez ro b o tn ik ó w , o g ło s ił 
p . T . H o łó w k o  o b sze rn e w y jaśn ien ie , w  k tó  
rem  czy ta liśm y :

„W  la tach 1 9 2 3-2 4 b y łem d y rek to rem  
firm y w y d aw n icze j „T o w . W y d aw n icze  
„ Ig n is“ (E . W en d e i S -k a ). Z w aża jąc , że  
w firm ie te j b y ły zaan g ażo w an e p ew n e  
k ap ita ły sp o łeczn e i p ien iąd ze o só b , n a le ­
żący ch d o ó w czesn eg o o b o zu d em o k ra ty cz ­
n eg o —  u d a ło m i s ię p o zy sk ać zg o d ę p an a  
M arsza łk a P iłsu d sk ieg o , ab y w  firm ie n a ­
sze j w y d aw ał sw o je p race . O trzy m an e za  
n ie h o n o ra rju m  b y ło w ted y jed y n em  ź ró ­
d łem  o so b isty ch d o ch o d ó w M arsza łk a i 
Jeg o ro d z in y ** .

P A T p o d a je za p ism em  am ery k ań sk iem

Echa uwiezienia b. b. posłów.
W arszaw a , 2 3 . 9 . T el. w ł.

S ąd o k ręg o w y w arszaw sk i o d rzu c ił 

w czo ra j sk a rg ę u w ięzio n y ch w B rześc iu  

p o słó w : P u  tk a , S aw ick ieg o , P rag e ra , 

K w ia tk o w sk ieg o i D u b o is p rzec iw k o s to ­

so w an iu d o n ich a resz tu p rew en cy jn eg o .

W  u zasad n ien iu sw e j u ch w ały sąd o - 

św iad czą , że w raz ie w y p u szczen ia n a  

w o ln ą s to p ę , b . b . p o sło w ie m o g lib y u su ­

w ać d o w o d y sw e j w in y o raz n am aw iać  

św iad k ó w d o sk ład an ia fa łszy w y ch ze ­

zn ań . S ąd o św iad czy ł p o n ad to , że u w ię ­

z io n y m  b . b . p o sło m  g ro żą p o w ażn e k ary .

Sędzia śledczy Demant
o trzy m ał w czo ra j w reszc ie o d S ąd u  

N ajw y ższeg o u p o w ażn ien ie d o p ro w ad ze ­
n ia ś led z tw a p rzec iw k o b y ły m  p o sło m , u -  
w ięz io n y m  w  B rześc iu . W o b ec teg o ś led z ­
tw o ju ż w ' n ied a lek ie j p rzy sz ło śc i b ęd z ie  
s ię m o g ło ro zp o cząć ...

Popłoch w kołach sanacyjnych 
wywołała wiadomość o rokowaniach przedwyborczych we 

Lwowie.

W arszaw a , 2 3 9 . T el. w ł.
A g en c ja p u łk o w n ik o w sk a „ Isk ra* * d o ­

n io sła w czo ra j, że n a te ren ie M ałop o lsk i 
w scho d n ie j d o sz ło d o p o ro zu m ien ia w y ­
b o rczeg o p o m ięd zy S tro n n ictw em  N aro d o -  
w em , a cen tro lew em . W iad o m o ść ta w y ­
w o ła ła w  k o łach san acy jn y ch w ie lk ie w ra ­
żen ie . O rg an k o n se rw a ty stó w san acy j-  

d z ied z in ie żeg lu g i m o rsk ie j. P rzep ro w ad za ­
n iu  ty ch  u m ó w  to w arzy szy ło ze s tro n y  rzą ­
d u sze rzen ie zap ew n ień , że s tan ą s ię o n e  
p o czą tk iem  zw ro tu N iem iec k u p o jed naw -  
czo śc i w o b ec P o lsk i. N iem cy zaś o b a liły w  
k ilka  ty g o d n i p o p o d p is ie u k ład  h an d lo w y , 
n ie ta jąc , że w o g ó le w o lą s tan ch w ie jn y z  
P o lsk ą , ce lem  w y tw arzan ia o k o ło p ań stw a  
n aszeg o n astro ju , iż n ie je st o n o u sta lo n e  
w sw y ch s to su n k ach m iędzy n aro d o w ych .

Równocześnie z niesłychaną butą wzma­
ga się napór Niemiec na nasze granice w 
wystąpieniach i działaniach nawet urzędo- 
wych. W  k w ie tn iu 1 9 2 9 w  P ary żu , w  to k u  
n arad n ad o d szk o d o w an iam i, p rzed staw i­
c ie l N iem iec , p rezy d en t B an k u R zeszy p . 
S ch ach t, u za leżn ia p łacen ie o d szk o d o w ań  
o d  o d zy sk an ia  p rzez N iem cy  z iem  p o lsk ich . 
W  cze rw cu 1 9 2 9 , w k o n k o rd ac ie P ru s ze  
S to licą A p o sto lsk ą , d la . p o g ran icza p o lsko -  
n iem ieck ieg o p rzy jm u je s ię u stró j d iece ­
z ja ln y ty m czaso w y . W  lip cu 1 9 3 0 w  o d p o ­
w ied z i R zeszy n a m em o rja ł fran cu sk i o  
zw iązk u eu ro p e jsk im  w y su n ię te je st żąd a ­
n ie zm ian y g ran ic . W  s ie rp n iu 1 9 3 0 u rzę ­
d u jący m in is ter p . Treviranus, ąaufany 
prezydenta von Hindenburga, otwarcie rzu­
ca hasło zmiany granicy nienuecko-pol- 
skiei jako najbliższego zadania polityki 
Rzeszy i m im o w y w o łan eg o tem  p o ru sze ­
n ia k ilk ak ro tn ie n astęp n ie p rzy tem o b -  
s ta je .

W reszc ie w y b o ry  n iem ieck ie z 1 4 w rześ­
n ia 1 9 3 0 , z n ieb y w ałem  zw y c ięs tw em  sk ra j­
n y ch o d w eto w có w , zd o b y w ający ch zam iast

robotników polskich?

„N o w y Ś w ia t* * list p . P iłsud sk iego d a to ­
w an y ze S u lejó w k a 4 . 9 . 1 9 2 3 a w y sto so ­
w an y d o p rezesa k o m ite tu im . P iłsu d sk ie ­
g o F e lik sa P o p ław sk ieg o w N o w y m Jo r­
k u . W  o d p o w ied z i . n a p ro p o z y c ję p rzy sy ­
łan ia „m ies ięczn e j p o m o cy * * p isze P iłsu d ­
sk i m . in .: „p ien iędzy ty ch b ęd ę u ży w ał 
n a w y d a tk i w  p o d ró żach i n a p o m o c w y ­
d aw n ictw o m , k tó re n ie są d o ch o d o w em i, 
a k tó re w y u ąw an em ib y b y ć m u sia ly , n a  
n iep rzew id z ian e w y d a tk i, z łączo n e z p o ­
m o cą d la m n ie w ty ch , czy in n y ch w y ­
p ad k ach * * .

C zy li in n em i s ło w y : P iłsu d sk i n ie  
ży ł z d o la ró w am ery k ań sk ich . P iłsu d sk i 
ży ł z w y d aw n ic tw , a z czeg o „ży ły * * w y -  
d aw n ic tw a* * ? C zy n ie z d o laró w am ery : 
k ań sk ich ?

Minister Car
w y sto so w ał d o N acze ln e j R ad y A d w o ­

k ack ie j p ism o , w k tó rem  k o m u n ik u je , że  
p rzy ją ł d ó w iad o m o śc i u ch w ałę R ad y z  
d n ia 1 3 . b m . w  sp raw ie a resz to w an y ch b . 
b . p o słów . W  k o łach rząd ow y ch w y sn u ­
w an y je s t s tąd w n io sek , że m in iste r  
sp raw ied liw o śc i n ie ro zw iąże , w b rew p o ­
p rzed n im p o g ło sk o m , an i N acze ln e j R ad y  
A cX v o k ack ie j, an i w arszaw sk ie j R ad y A d ­
w o k ack ie j.

Los aresztowanych.
W arszaw a , 2 3 . 9 . T el. w ł.
Jed n o z p ism  p ro w in c jo n a ln y ch d o n o si, 

że w B rześc iu n ad B u g iem  u tw o rzy ł s ię  
k o m ite t p ań d la n ies ien ia p o m o cy a -  
re sz to w an y m  p o sło m . P o n iew aż n ie ch c ia ­
n o im  d ać p o zw o len ia an i n a w id zen ie s ię  
z a resz to w an y m i, an i n a jak iek o lw iek za ­
o p iek ow an ie s ię n im i, p an ie zw ró c iły s ię  
d o  k s . b isk u p a  p iń sk ieg o  Ł o z iń sk ieg o  z p ro ś  
b ą  o in te rw en cję .

n y ch „D z ień P o lsk i'* w y d a ł d o d a tek n ad ­
zw y cza jn y , co m u s ię d o ść rzad k o zd a rza .

D zis ie jsza „G aze ta W arszaw sk a '* p isze , 
że isto tn ie w e L w o w ie p ro w ad zo n e są  
ro k o w an ia w ce lu u tw o rzen ia jed n e j n ie ­
za leżn e j lis ty p o lsk ie j n a te ren ie 3 -ch w o ­
jew ó d z tw M ało p o lsk i w sch o d n ie j. B ęd z ie  
to o d p o w ied ź n a zb lo k o w an ie s ię w szy st- 

1 2 d o ty ch czaso w y ch  1 0 7 m an d ató w , o św ie t­
la ją w y raźn ie n ad ch o d zące d n ie s to su n k ó w  
m ięd zy N iem cam i i P o lsk ą .

Temu wzrostowi niebezpieczeństwa nie­
mieckiego nie przeciwstawia sie zacieśnię, 
nie współpracy Francji z Polską. F ran c ja  
n ie p o p arła , w  s ie rp n iu 1 9 2 9 w H ad ze , u -  
zy skan ia zam ie rzo n y ch ręk o jm i b ezp iecze ń  
s tw a zam iast o k u p ac ji N ad ren ji, szczeg ó l­
n ie n a zag ro żo n y m w sch o d z ie , a w y d an e  
3 0 s ie rp n ia 1 9 2 9 , w  p o czu ciu , że jak ieś z ła ­
g o d zen ie n iep o k o ju je st k o n ieczn e , u ro czy ­
s te w sp ó ln e o św iad czen ie p p . B rian da i 
Z alesk ieg o o zam ie rzo n e j śc iś le jsze j w sp ó ł­
p racy p o lity czn e j i fin an so w ej p o zo sta ło  
n a jzu p e łn ie j, a le to n a jzu p e łn ie j m artw ą  
lite rą . R o zp raw y  Izb y  i sen atu  fran cu sk ieg o  
w g ru d n iu 1 9 2 9 n ad p o lity k ą m ięd zyn aro ­
d o w ą u jaw n iły , że s tro n y p o lity k ó w , zas ia ­
d a jący ch o b ecn ie w rząd zie , jak m in iste r  
fin an só w  p . P au l R ey n au d , u w ażan ie so ­
ju szu fran cu sk o -p o lsk ieg o za n iezb y t w ar­
to śc io w y . S ą to o b jaw y n a jd o n io ś le jszeg o  
zn aczen ia?

Równocześnie nasza polityka zagranicz. 
na wobec sąsiadów jest jałowa, nie stwa­
rza nowych wzmocnień, a w  szczeg ó ln o śc i 
n a śc ian ie w sch o d n ie j n ie ro zp rasza is t­
n ie jąceg o  w  św iec ie . a  szk o d liw eg o d la n as , 
szczeg ó ln ie w d z ied z in ie d o p ły w u p ien ią ­
d za zag ran iczn eg o , p rzek o nan ia , że P o lsk a  
m o że ła tw o zn a leźć s ię o d tam te j s tro n y w  
zaw ie ru sze , co szczeg ó ln ie N iem cy w y zy ­
sk u ją d o o sta teczn o śc i w  sw y ch zam y słach  
w o ien n v ch tak św iadczy m em o rja ł m in . 

k ich s tro n n ic tw u k ra iń sk ich i n a ak c ję  
te rro ry sty czn ą , u p raw ian ą p rzez U k ra iń ­
có w  n a tam ty m  te ren ie .

R ó w n o cześn ie „G az . W arsz .“ p rzy p o m i­
n a , że S tro n n ic tw o N aro d o w e o g łos iło d n ia  
5 . b m . k o m u n ik a t, w k tó ry m  o św iad czy ło , 
iż id z ie d o w y b o ró w  sam o d z ie ln ie z 

w y ją tk iem  w o jew ó d z tw w scho d n ich , g d z ie  
ze w zg lęd ó w  n aro d o w y ch u zn a je za w sk a ­
zan e p o ro zu m ien ie s ię z in n em i n ieza ­
leżn e  m  i s tro n n ic tw am i p o lsk iem i.

Po  uwiezieniu  p. Włodka.
B y ły red ak to r o d p o w ied z ia ln y „Gazety 

W arszaw sk ie j'* , p . S tan isław Włodek, 

re sz to w an y w  W iln ie w  czasie ćwiczeń woj 
sk o w y ch , w n ied z ie lę przewieziony został 
w  asy śc ie p o lic jan ta d o W arszaw y .

P . W ło d k a a resz tow an o w  m u n du rze o -  
fice ra W o jsk a P o lsk ieg o n a te ren ie k o sza r  
5 p . p . L eg . z w ied zą d o w ó d z tw a p u łk u , 
i w  W arszaw ie w  m u n du rze o fice rsk im  o- 

sad zo n o g o w a reszc ie p o licy jny m  n a R a ­
tu szu . W  a reszc ie ty m s iedzą p rzew ażn ie  
k o m u n iśc i.

O d 1 9 aż d o p rzy jazd u d o W arszaw y i  
o sad zen ia w  a reszcie p . W ło d k a n ie p o in ­
fo rm o w an o za co zo sta ł p o zb aw io n y  

w o ln ośc i.
Jak s ię d o w iad u je „G aze ta W arszaw ­

sk a* * , p . W ło d ek p rzeb y ł w  W iln ie g ry p ę i 
m a p o te j ch o ro b ie s ta le p o d n iesio n ą tem ­
p era tu rę . D laczeg o n ie zo sta je o d esłan y d o  
szp ita la?

Samobójstwo generała.
W arszaw a , 2 3 . 9 . T el. w ł.
D o n o szą z B u k aresz tu :
D zienn ik „D o n au -P o st* * d o n o si sensacyj­

n e szczeg ó ły o sam ob ó js tw ie g en era ła M ir-  
ces 'cu , k tó ry  b y ł m in is trem  w o jn y p o d rzą ­
d am i A v erescu . G en era ł o d d a ł d o s ieb ie w 
n o cy z so b o ty n a n ied z ie lę k ilk a s trza łó w  
rew o lw ero w y ch , ran iąc s ię c iężk o . Ż y je on 
je szcze .

W ed łu g d z ien n ik a „L u p ta* * sam o b ó js tw o  
m a p o zo staw ać w łączn o śc i z ta jem n iczem  
zn ik n ięciem  w ażn y ch d o k u m en tó w , doty­

czący ch a rm ji ru m u ń sk ie j. P o d czas gdy 
g en era ł p rzew o z ił te d o k u m en ty z B u k a ­
re sz tu d o D o rn aw atra , w łam ali s ię agenci 
b o lszew iccy d o w illi g en . M ircescu i za­
b ra li d o k u m en ty . P ó źn ie j u k aza ły s ię szcze 
g ó ły o a rm ji ru m uń sk ie j w d z ien n ik ach  
so w ieck ich i n iem ieck ich z czeg o w y n ik a ło , 
że ak ta zn a jd u ją s ię w  ręk u szp ieg ó w  so­

w ieck ich .

Córeczka księstwa Yorku.
L o n d y n 2 2 . 9 .
U rzęd o w a d o n o szą , iż m aleń k a có ­

reczk a k s . Y o rk u n o sić b ęd zie im io n a  
M ałg o rza ty R ó ży . C h rzest k siężn iczk i  
o d b ęd z ie s ię w  p aźd zie rn ik u , w  p ry w at  
n e j k ap licy p a łacu B u ck in g h am a .

R eich sw eh ry g en . G ro en era , u jaw n io n y w 
s tyczn iu 1 9 2 9 .

Obraz stanu spraw naszych ną gruncie 
międzynarodowym jest wręcz groźny i mu. 
si wywołać dążenie narodu do odporu ca­
łym wysiłkiem.

S tro n n ic tw o N aro do w e d o sk o n a le ro zu ­
m ie , że n asze zad an ia w  p o lity ce zag ran icz  
n e j są b ard zo tru d n . B y ło b y rad e , g d y b y  
n aw et w śró d n a jtw ard szy ch w alk o p o li­
ty k ę w ew n ę trzn ą , m o żn a b y ło w y jąć z za ­
k resu w alk i p o lity k ę zag ran iczn ą . D alek ie  
je s t też o d m n iem an ia , b y tru d no śc i n asze  
n a g ru n c ie m ięd zy n aro d o w y m b y ły n ie . 
m o żliw e d o p o k o n an ia , b o Polska ma bar­
dzo silne i trwałe podstawy bardzo poważ­
nego stanowiska w Europie, jeśli lei poli­
tyka zagraniczna stanie na wysokości zna­
czenia dziejowego i zadań narodu polskie­
go. N ieste ty , jed nak s tw ie rd z ić m u si 
S tro n n ic tw o N aro d o w e , że w łaśn ie o b ecny  
n asz s tan w ew n ę trzn y n ie sp rzy ja p o m y śl­
n em u p ro w adzen iu p o lity k i zag ran iczn e j, 
b o  an i n ie d a je zag ran icy  n iezb ęd n eg o  w ra ­
żen ia n aro d u zw arteg o , an i n ie m a w  so ­
b ie zn am io n u sta len ia s ię n aszeg o ży c ia  
p ań stw o w eg o , an i w  sw ej ja sk raw e j sw o i­
s to śc i n ie zn a jd u je z ro zu m ien ia zag ran icy , 
k tó ra n ie m o że u w ażać za d o b re u n as te ­
g o , czeg o n ie ch ce u s ieb ie .

I dlatego w dobrym wyniku wyborów 
mieszczą się też niezbędne czynniki wzmóc 
nianią stanowiska Polski na gruncie mię­
dzynarodowym.

S t S tro n n i



Str. 2 GAZETA WĄBR2ESŁ1 - czwartek ’J. m września 1930 r. Nr. 112

Paniki na giełdach.VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

B e rlin , 2 3 . 9 . T e l. w ł.
W c z o ra j n a g ie łd z ie z a z n a c z y ł s ię tu  

s iln y sp a d e k k u rsu p a p ie ró w w a rto śc io ­
w y c h . K u rsy c o fn ę ły s ię o 6 d o 8 -m iu  

p ro c e n t.
N o w y Jo rk , 2 3 . 9 . T e l. w ł.
N a w c z o ra jsz e m  z e b ra n iu g ie łd y d o sz ło  

d o g w a łto w n e g o z a ła m a n ia s ię k u rsu p a ­
p ie ró w w a rto śc io w y c h . P o w sta ła p a n ik a . 
P u b lic z n o ść rz u c iła m o m e n ta ln ie n a  
n e k w ie lk ie i lo śc i p a p ie ró w . S tra ty  

m il  ja rd o w e .

Rewizje w Częstochowie.
C z ę sto c h o w a , 2 2 . 9 . T e l. w ł
W n o c y z n ie d z ie li n a p o n ie d z ia łe k  

p rz e p ro w ad z o n o  w  C z ę s to c h o w ie sz e re g re -  
w iz y j w śró d d z ia ła c zy P . P . S . O d e b ran o  
1 2 re w o lw e ró w o d o só b , k tó ry m  c o fn ię to  
p o z w o le n ia n a b ro ń i 2 re w o lw e ry o d o -  
só b , k tó re p o z w o len ia n ie m ia ły . N ie a -  

je sz to w a n o n ik o g o .

Angielska eskadra lotnicza 
e w Pucku.

P u c k , 2 3 . 9 . T e l. w L
W c z o ra j, d n . 2 2 b m . o k o ło  g o d z . 1 3 p rz y ­

le c ia ły d o P u c k a c z te ry h y d ro p la n y a n ­
g ie lsk ie , k tó ry c h z a ło g a z a b a w i tu k ilk a  

dni.

. Wybory w Płocku. (i.
P ło c k , 2 2 . 9 . T e l. w ł.
W  n ie d z ie lę o d b y ły s ię w y b o ry d o R a ­

d y M ie jsk ie j w  P ło c k u . G łó w n a w a lk a ro ­
z e g ra ł s ię m ię d zy P P S (k tó ra z p re z y d e n -  
te m  Z b ro ż y n ą n a c z e le g o sp o d a ro w a ła w  
P ło c k u p rz e z la t p a rę ) i B B S , k tó ry p rz e d  
p a ru  m ie sią c a m i w p ro w a d z ił w  m a g is tra c ie  

rz ą d y k o m isa rsk ie .
W y n ik w y b o ró w  n a s tę p u ją c y :
P P S —  8 m a n d a tó w  (p rz e d te m  9 ) , S tr . 

N a ró d .
S y jo n  —  1 , k o m u n iśc i -  
—  1 , Ż ’ k i. g o sp . —  1 .

P P S . 
s ta n sw o ic h w p ły w ó w  n a te re n ie P ło c k a , 
m im o e n e rg ic z n e g o a ta k u B B S .

Podróże „Daru Pomorza**.
G ó te b o rg  2 2 . 9 . te l. w ł.
S ta tek sz k o ln y „ D a r P o m o rz a " w  

p o d ró ż y p o w ro tn e j n a B a łty k z a w in ą ł  
w d n iu 1 8 b . m . d o G ó te b o rg u , sk ą d  
w y jed z ie d o K o p e n h a g i w d n iu  22. 
w rz eśn ia . P o k ilk u d n io w y m  p o s to ju  w  
K o p e n h a d z e „ D a r P o m o rz a" sk ie ru je  
s ię b e z p o śre d n io d o G d y n i g d z ie o c z e ­
k iw a n y  je s t w  o s ta tn ic h d n ia ch te g o  
m ie s ią c a .

ry­
gą

3 , B B S —  3 , B u n d -  2 , P o a le
1 , B B  —  1 , Ż y d z i

i u tra c iła  1 m a n d a t, u trz y m a ła

Hajdamacy podpalają
nadal I w dalszym ciągu przecinają. druty telefoniczne.
Lwów, 22. 9
Lwowskie organy bezpieczeństwa p rz y , 

trzymały we Lwowie dn. 20 bm. wieczorem 

n ie ja k ieg o Ju lja n e , H o ło w iń sk ie g o , la t 3 6 z  
z a w o d u p ra k ty k a n ta k o o p e ra ty w y , ro d e m  

z  R a d y m n a . W y m ie n io n y  m a  b y ć krajowym  
k o m e n d a n te m  U . O . W .

B rze ż a n y , 2 2 . 9 .

W związku z likwidacją sabotażu ru- 

s iń sk ie g o o d z ia ły p o lic y jn e p rz e p ro w a d z iły  
re w iz ję w  sz e re g u g m in p o w ia tó w b rz e -  

ż a ń sk ieg o i b ó b re c k ie g o . P o d c z a s re w iz ji  
p rz y trz y m a n o 1 7 o só b z a n ie le g a ln e p o s ia ­
d a n ie b ro n i ta k ty p u w o jsk o w e g o , ja k cy­
w iln e g o .

T a rn o p o l, 2 2 . 9 . Tel. wł.
W  n o c y z so b o ty  n a  n ie d z ie lę n a o b sz a ­

rz e w o je w . ta rn o p o lsk ie g o m ia ło  m ie jsc e 1 2  
a k tó w  p o d p a le ń sa b o ta ż o w y c h . M ię d z y in -  
n e m i  
p o w . 
m ó w

W  

n ió w  
W  c z a s ie re w iz ji w ' g m a c h u  g im n a z ja ln y m  

z n a le z io n o u lo tk i i e g z e m p la rz e „ S u rm y " . 
A re sz to w a n o ró w n ie ż p ro fe so ra te g o ż g im ­
n a z ju m  H a łu sz c z y ń sk ie g o , 
le z io n o b a rd z o o b c iąż a ją cy

O g o d z u 8 w ie c z o re m  w  
sz y m  n ie z n a n i sa b o ta rz y śc i  
p o d  trz y  s te r ty  z b o ż a n a fo lw a rk u  d z ie rż a w  
c y H e rm a n a L in d e n a w C h o d a c z k o w ie  
M a ły m , w  p o w ie c ie ta rn o p o lsk im . S z k o d a  

w  w y so k o śc i 2 8  0 0 0 z ł b y ła u b e z p ie c z o n ą . 
S z e śc iu ja k ic h ś o so b n ik ó w  u c ie k a ło  p o la m i 
p o p o d p a le n iu s te rt. N a m ie jsc u z n a le z io n o  
f la sz k ę z n a f tą  i b e n zy n ą .

W c z o ra j w ie c z o re m  n ie z n a n i b a n d y c i  
p o d p a lili p ń łto ra s te r ty k o n ic z y n y  n a p o lu  
p o d D y c z k o w e m , w  p o w ie c ie ta rn o p o lsk im  
n a sz k o d ę A n to n ie g o O stro w sk ie g o , w ła śc i­
c ie la fo lw a rk u . S z k o d a n a  ra z ie  n ie s tw ie r ­
d z o n a . W e w si o p o w ia d a ją iż p o d p a la c z e  
z e m śc ili s ię z a to , ż e w y m ie n io n y  p o s ta w ił 
w e w si k rz y ż n a  p a m ią tk ę „ C u d u n a d W i­
s łą " .

sp ło n ę ły z a b u d o w a n ia w  L is ic z y c a c h  
Z b a ra ż . W  K o z o w ie sp ło n ę ło 5 0 d o -  
p o lsk ic h  o sa d n ik ó w .
T a rn o p o lu  w ła d z e a re sz to w a ły  2 2 u c z  
ru sk ie g o g im n a z ju m  ta rn o p o lsk ie g o .

u k tó re g o z n a -  
m a te r ja ł.
d n iu w c z o ra j-  
n o d ło ź y li o g ie ń

Tarnopol, 22. 9.
W nocy z 20 na 21 bm. nieznani spraw­

cy podpalili w Liśniewicach, woj. tarno­
p o lsk ie s te r tę z b o ż a , k tó ra  s ię sp a liła d o ­

sz c z ę tn ie o ra z d w a z a b u d o w a n ia g o sp o ­
d a rc z e , n a le ż ą c e d o w ła śc ic ie la d ó b r W ło ­
d z im ie rz a K o n o p a c k ie g o . S z k o d y w y n o szą  
o k o ło 1 0 0 .0 0 0 z ło ty c h . W a rto w n ic y s trze ­
la li d o u c ie k a ją c y c h p o d p a la c z y , le c z c h y ­

b ili . P o d e jrz a n y  o sa b o ta ż o so b n ik z o s ta ł 
a re sz to w a n y -

L w ó w , 2 2 . 9 . .
D n ia 2 1 . b m . sp ło n ę ły d w ie s te r ty z b ? > - 

ż a , n a le ż ą c e d o k a p itu ły rz y m sk o • k a to ­
lic k ie j w K o c h u jo w ie , p o w . L w ó w .

Podhajce, 22. 9. Teł. wł.
W c z o ra j sp ło n ę ła s te r ta s ło m y n a p o lu  

F ra n c isz k a C z a rn iec k ie g o w S o sn o w ie , w  
p o d h a je c k im  p o w ie c ie .

P o lic ja a re sz to w a ła sp ra w c ę p o d p a le n ia  
w  o so b ie W ło d z im ie rz a S te c y k a .

R o h a ty n , 2 2 . 9 . T e l. w ł.

W c z o ra j w ie c z o re m  n ie z n a n i sp ra w cy  
p o d p a lili s te rtę s ia n a n a łą c e g m in y P o d -  
k a m ie n ia , k tó ra s ta n o w iła w ła sn o ść W ła -  

d y ła w a B ie rn a ta z Z a g ó rz a k n iz in ic k ie g o .

D ro h o b y c z , 2 2 . 9 .

N ie z n a n i sp ra w c y p rz y p o m o cy ś ro d ­
k ó w c h e m ic z n y ch sp a lili 3 s te r ty z b o ż a  
w a rto śc i o k o ło 1 0 .0 0 0 z ło ty c h n a fo lw ark u  
d -ra H e n ry k a K o lisz e ra w  R a d n ic a c h , p o ­
w ia tu d ro h o b y c k ie g o , w o j. lw o w sk ie g o . P o  
p o d p a le n iu  sp ra w c y  o d d a li je d e n  s trza ł n a  
p o s tra c h .

Ż ó łk ie w , 2 2 . 9 .

W  n o c y z 1 9 n a 2 0 b m . w  g m in ie S ta n i-  
sz ó w k i o d le g łe j o 5 k im . o d M o stó w  W ie l­
k ic h , p o w . Ż ó łk ie w , w o j. lw o w sk ie , n ie ­
z n a n i sp ra w c y p rz ec ię li d ru ty n a l in ji te ­
le g ra f ic z n e j L w ó w  —  M o sty

B rz e ż a n y , 2 . 9 . T e l. w ł.
W  d n iu w c z o ra jsz y m o  

w ie c z o re m  n ie z n a n i b a n d y c i  

d ru ty te le fo n ic z n e n a p rz e s trze n i D u b sz c z e  
— K o m o ró w k a m ięd z y T a rn o p o lem  a B rz e -  
ż a n a m i. S a b o ta ż u s ta lo n y .

K o s iń sk i, la t 3 8 , z am . Ż ó ra w ia 2 1 , w ła ­

śc ic ie l z a k ład u k o tla rsk ie g o .

K o s iń sk i d o ty ch c za s n ie b y ł są d o w ­

n ie k a ran y i w  św ie d e p rz e stę p c zy m  

n ie je s t z n a n y .

P rz y b a n d y c ie z n a le z io n o : re w o l­

w e r. 9 n a b o jó w , sz n u ry  i la ta rk ę .

W ie lk ie .

g o d i. 7 -m e j 
p rz e c ię li d w a

Zderzenie 
motocyklu z taksówką.

P o z n a ń  2 2 . 9 . .
D z iś o g o d z . 1 0 .2 0 ra n o m o to cy k li­

s ta p . Z b ig n iew  N o w a c k i z d e rz y ł s ię w  
p o b liż u d w o rc a k o le jo w e g o z ta k só w ­
k ą . M o to cy k lis ta d o z n a ł p ę k n ięc ia p o d  
s taw y  c z a sz k i. O d sta w io n o g o d o sz p i­
ta la . P o lic ja  w d ro ż y ła ś led z tw o .

Budżet Czechosłowacji.
P ra g a  2 2 . 9 .
P re lim in a rz b u d ż e to w y re p u b lik i 

C a se ch o s ło w a ck ie j n a r . 1 9 3 1 , k tó ry m i­
n is te r S k a rb u p rz e d ło ż y ł p a r lam e n to ­
wi w  n a jb liż szy c h d n ia ch , z a m y k a s ię  
p o  s tro n ie w y d a tk ó w c y frą 9 m ilja r-  
d ó w , 8 3 8 m ilj. k o ro n ., p o  s tro n ie p rz y ­
c h o d ó w  9 m il  ja rd ó w , 8 4 3 m ilj. P rz e w i­
d y w a n a n a d w y żk a b u d ż e to w a w y n js i  
5 m ilj. k o ro n . W  p o ró w n a n iu z r . 1 9 3 0 -  
w y d a tk i z w ięk sz o n o  w  p re lim in a rzu o  
471 m ilj. 6 0 0 ty s ., d o c h o d y z a ś o 4 2 3  
m ilj. 9 0 0 ty s . k o ro n .

Zuchwały napad bandycki
na mieszkanie bankiera w Warszawie.

W a rsz aw a , 2 3 . 9 . T e l. w ł. H o k a lu , ro z p o c z ą ł g o sp o d a rk ę ra b u n -

W c zo ra j p o  p o łu d n iu  d o m  n r . 1 5  p rz y  * k o w ą .

T u rk o w sk a z d o ła ła w y d o s ta ć s ię z  

w ię zó w i ro z e rw a w sz y k rę p u ją c e  
sz n u ry , 

d w o rz e  

m o c .

W n e t w sz y sc y lo k a to rzy d o m u  
p e łn ili p o d w ó rz e .

Z e w szy s tk ic h te le fo n ó w  a la rm o w a ­
n o  p o lic ję .

N a u lic y p o w s ta ło o lb rz y m ie z b ie ­

g o w isk o . Z e b ra ł s ię t łu m , z ło żo n y z  

k ilk u ty s ięc y o só b .

B a n d y ta , sp o s trz e g łsz y , ż e T u rk o w ­

sk a u c ie k ła , w y b ie g ł n a p o d w ó rz e z  

b ro n ią w  rę k u , g ro żą c s trz e la n iem .

B ie g ł o n z a T u rk o w sk ą , k tó ra , p rz e  

ra ż o n a , sk ry ła s ię w  m ie sz k an iu d o ­
z o rcy  d o m u .

B ram ę z a m k n ię to . W n e t p rz y b y ł  

s iln y o d d z ia ł p o lic ji , k tó ry o b e z w ła d ­

n ił b a n d y tę i p o d e sk o rtą o d p ro w ad z ił  

d o  k o m isa r ja tu , a n a stę p n ie d o  u rz ęd u  
ś le d c ze g o .

S p ra w cą n a p ad u o k a z a ł s ię R o m a n

u l. Ś w ię to k rz y sk ie j b y ł te re n e m z u ­

c h w a łe g o n a p ad u b a n d y c k ie g o .

W  d o m u  ty m , w  d ru g ie m  p o d w ó rz u ,  
w  k ilk u p o k o jo w y m  lo k a lu m ie sz k a ro ­

d z in a G u s ta w a W e in k ip e ra , w ła śc ic ie la  

k a n to ru  b a n k ie rsk ie g o .

W  m ie szk a n iu  b y ła  ty lk o  s łu ż ą ca  Ja ­

n in a T u rk o w sk a , g d y k to ś z a p u k a ł d o  

d rz w i. T . o tw o rzy ła . N a p ro g u u k a z a ł 

s ’'ę ja k iś m ę żc zy z n a w  c z a p c e u rz ęd n i­

c z e j, k tó ry  o św ia d c z y ł, iż  p rz y b y ł w  c e lu  

sp raw d z en ia l ic z n ik a  e lek try c zn e g o .

T u rk o w sk a , n ie p o d e jrz ew a jąc p o d  

s tę p u , w p u śc iła rz ek o m e g o k o n tro le ra  
d o lo k a lu .

N ie zn a jo m y s ta n ą ł w p rz e d p o k o ju  
i z a m k n ą ł z a so b ą d rz w i. P o c h w ili,  

p rz y s ta w iw szy T u rk o w sk ie j re w o lw e r  

d o sk ro n i, k a z a ł je j m ilcz e ć p o d g ro ­

ź b ą n a ty ch m ia s to w e j śm ie rc i.

G ro ź n y n a p a s tn ik z w ią z a ł sz n u ra ­

m i T u rk o w sk ą i w rzu c ił ją d o w a n n y , 

p o c z e m , z a m k n ą w sz y o k n a w  c a ły m

z b ie g ła p o sc h o d a ch n a  

z p rz e ra ź liw y m  k rz y k ie m  o

jQ - 
p o -  

p o

z a -

Wilno w obronie 
Pomorza.

W iln o , 2 2 . 9 .

D z iś o d b y ł s ię w W iln ie p rz y u d z ia le  
k ilk u ty s ię c y o só b w ie lk i w ie c m a n ife s ta ­

c y jn y w  o b ro n ie p o lsk ie g o m o rz a . T łu m y  
z g ro m a d z o n y c h w y p e łn iły sa lę m ie jsk ą i 
u lic ę O stro b ram sk ą N a w ie c u p a n o w a ł  
w ie lk i e n tu z ja z m . W  m a n ife s ta c ji u c z e s t­
n ic z y ły o rg a n iz a c je z e sz ta n d a ra m i, l i ­
c h w a  ło n o je d n o m y ś ln ie re z o lu c ję , w  k tó re j  
sp o łe c z e ń s tw o W ile ń sz c z y zn y p ro te s tu je  
p rz e c iw k o z a k u so m  N ie m ie c n a g ra n ic e  
R z e c z y p o sp o lite j i ś lu b u je , iż b ro n ić b ę ­
d z ie p o lsk ie g o m o rz a d o o s ta tn ie j k ro p li  
k rw i. P o w ie c u p rz e sz ed ł u lic a m i m ia ­
s ta w ie lk i p o c h ó d z e sz ta n d a ra m i i tra n ­
sp a re n ta m i z n a p isa m i w  o b ro n ie p o lsk ie ­
g o m o rz a i z p ro te s tem p rz e c iw k o n ie ­
m ie ck im  a ta k o m .

Polański wydany.
W a rsz aw a , 2 3 . 9 . T e l. w ł.
R z ą d ru m u ń sk i w y d a ł w ła d z o m p o l­

sk im  Ja n a P o la ń sk ie g o , sp ra w c ę z a m ac h u  
b o m b o w e g o n a p o se ls tw o so w iec k ie w 

W a rsz a w ie . W  d n iu w c z o ra jsz y m  P o la ń ­
sk i p rz e w ie z io n y z o s ta ł p o d s iln ą e sk o r tą  
z B u k a re sz tu d o W a rsza w y .

Brunmg przeprowadzi narady.
B e rlin  2 2 . 9 .
W  z w ią z k u z o c ze k iw a n em p o d ję ­

c ie m  w  p o ło w ie b ie ż ąc e g o  ty g o d n ia ro ­
k o w a ń k a n c le rza z p o sz cz e g ó ln em i 
s tro n n ic tw a m i p o lity c z n em i, b iu ro in ­
fo rm ac y jn e C o n ti d o w iad u je  s ię z e ź ró  
d e ł p o in fo rm o w a n y c h , ż e d o ro k o w a ń  
ty c h z a p ro szo n e z o s ta n ą w sz y stk ie  
s tro n n ic tw a , o d k tó ry c h m o ż n a o c z e k i­
w a ć p o z y ty w n e g o u s to su n k o w an ia s ię  
w o b e c rz ą d u . K a n c le rz p o z a s tro n n ic ­
tw a m i, k tó re p o p ie ra ły rz ąd d o ty c h ­
c za s , n a w ią ż e z c a łą p e w n o śc ią ro k o ­
w a n ia z so c ja l-d e m o k ra tam i. R o k o w a ­
n ia n ie m a ją  p rz e są d z a ć z g ó ry sp raw y  
p rz y sz łe j k o a lic ji rz ą d o w e j. K a n c le rzu  
w i c h o d z i p rz e d e w sz y s tk ie m  o p o ro z u ­
m ie n ie s ię w  sp raw ie ty c h p rz e d ło ż e ń  
u s taw o w y ch , k tó re ju ż w d a w n y m  
R e ic h s ta g u u z y sk a ły p o p a rc ie p e w n e j  
c z ę śc i s tro n n ic tw  o p o z y c y jn y c h .

Nagły wyjazd do Sulejówka.
W a rsz aw a , 2 3 . 9 . T e l. w ł.
W  k o ń c u u b ie g łe g o ty g o d n ia p ra sa sa ­

n a c y jn a z a p o w ie d z ia ła , ż e w n ie d z ie lę u -  
k a ż e s ię n o w y w y w ia d P iłsu d sk ie g o , 
n ie d z ie lę w y z n a cz o n e b y ły ta k ż e ró ż n e  
s łu c h a n ia u p re z e sa R a d y M in is tró w .

Ja k w ia d o m o , w y w ia d n ie u k a z a ł  
a p o s łu c h a n ia ró w n ie ż s ię n ie o d b y ły  
m o , ż e z a p isa n i s ta w ili s ię  
g o d z in ę .

P rz y c zy n ą te g o , ja k s ię  
ż e P iłsu d sk i w  so b o tę ra n o  
n ie sp o d z ie w a n ie d o S u le jó w k a , sk ą d w  
p o n ie d z ia łe k ra n o je szc z e n ie p o w ró c ił.

C iek a w e w  te rn je s t je d n o , ż e p o d o b n o  
p ra s ie rz ą d o w e j z a b ro n io n o katego­
ry c z n ie p isa ć o w y je ź d z ić .

Na 

po-

mi­
n a oznaczoną

okazuje, była, 
wyjechał był

Czy jesteś już członkiem 
Czerwonego Krzyża?

J. I. KiaszewskL 5 5

B r ii h I.
CZASY SASKIE.

(C ią g d a lsz y ) .

—  K a ż d y m ó w i to , c z e g o b y  so b ie ż y -  

« y ł: je d n i, ż e B riih la w y p ę d z ą , a  b o d a j  

d o  k a lk u la c ji p o c ią g n ą  i w sad z ą ; d ru d z y  

że B n ih l in n y c h w y g o n i, p o z a sa d z a i  
z d u s i. A  w a m , ja k  s ię  z d a  je ?

—  Ja  w a m  m ó w iłe m , ż e  m n ie  s ię  n ic  

a n ic n ie z d a je —  o d p a r ł H e ra n ick e . —  

Je ś li B riih la w sa d z ą , ja p o m o g ę p o p y ­

c h ać , je ś li B n ih l ic h z d u s i, p o m o g ę d u *  

«ió. D z ię k i B o g u , n ie s to ję je sz cz e ta k  

wysoko, a b y m , p a d a ją c , k a rk  sk rę c ił .
P rz y b y ły  ro z śm ia ł s ię .

—  T o rz e c z y w iśc ie je d y n a ro z u m n a  
p o lity k a w y c z ek iw a n ie , a ja k  n a jm n ie j 

się m ie sza ć d o  rz ec z y  i s ta ć so b ie n a  
boku.

—  T a k , ta k ! p a n ie  ra d c o  G lo b ig  —  z  

p ó łu śm ie c h e m  d o d a ł H e n n ick e , w sta ją c  

z k rz es ła . —  N a p rz ó d s ię w y ry w a ć  n ie ­

d o b rz e , w ty le z o s ta w a ć  n ie b e z p ie cz n ie , 

ś ro d k a s ię trz y m a ć  i n a  w sz y stk ie s tro ­
n y  p a trz eć : to  ro z u m .

—  A le , —  rz e k ł c isz e j —  m ię d zy  n a ­

m i p o w ie d z ia w sz y , id ę  z  w a ć p a n e m  o  z a ­

kład... o c o s ię p o d o b a ... s ta w ić n a w e t  

je s te m  g o tó w  m o ją  ż o n ę p rz e c iw  m ło d ­

szej innej, bo m n ie d z iś o k ru tn ie z m ę ­

c z y ła  g a d a n in ą ,  ż e ... (z b liży ł s ię  d o  u c h a )

ż e B n ih l s ię u trz y m a , a  g d y  s ię u trz y ­

m a , s ta w ię z n o w u , c o c h c e c ie , ż e z n im  

n ie  w y trz y m a n ik t, i ż e  o to  d z is ie jsz e g o  

d n ia in a u g u ru je m y p a n o w a n ie j . k .  

m o śc i B riih la  I -g o , k tó re , a b y  ja k  n a j­

d łu ż e j trw a ło , B o g a  b ła g a jm y . O b u  n a m ,  

p a n ie ra d c o , b ę d z ie  z te rn d o b rz e ... Ale 

w y p e w n ie z z a m k u ? N a B o g a , c o w  

z a m k u ? G o s ły c h a ć ?

—  N ic , c ich o  ja k w  g ro b ie ; sp o so b i  

s ię ż a ło b a . O jc ie c G u a rin i p rz em y k a  s ię  

od k u rf irs ta  d o k u rf irs to w e j, Sułkow­
sk i n a  s tra ż y  s to i o d  ra n a , a  B riih l n ie  

w ie m  n a w e t, c o  s ię z n im  d z ie je ...

—  Z n a jd z ie  s ię ! —  sz e p n ą ł H e n n ic k e .

—  K ró le w ie z o w a , z sz ed łsz y n a k u r ­

f irs ta ż o n ę i p o z b a w io n a k ró le w sk ie j 

(k o ro n y , p o d o b n o  te m u  n ie ra d a .

—  T o  ją B riih l z ro b i k ró lo w ą ... —  
ro z śm ia ł s ię H e n n ic k e

W te j c h w ili c a ś z a tę tn ia to p o d 0 -  

ik n e m , o b a j rz u c ili s ię p a trze ć ; o d d z ia ł  

g w a rd ji, ju ż z k re p a m i n a rę k aw a c h  1  

p o o k ry w a n e m i k re p ą z b ro ja m i, p ę d z ił 

k u  z a m k o w i. K a m erd y n e r d w o rsk i w  

'l ib e rji w id k ie j w c h o d z ił d o k a m ie n ic y . 

H e n n ic k e  rz u c ił s ię k u  d rz w io m . G lo b ig  

w z ią ł z a k a p e lu sz . P u k n ię to , w sz e d ł 0 -  

g ro m n y  m ę żc z y zn a  z m a le ń k im  b ile te m  
w  rę k u . H e n n ick e rz u c ił n a ń o k ie m , a  

G lo b ig z z a n ie g o u to p ił ta k ż e w z ro k  

•c iek a w y w  k a r tec z c e ; n ie m ó g ł je j je d ­

n a k  p rz ec z y ta ć , b o ją g o sp o d a rz z a raz

'w e tk n ą ł d o  k ie sz e n i: z b liż y ł s ię d o  k a ­

m e rd y n era i o d p ra w ił g o k ilk u  c ic h e m i  
•s ło w a m i.

Z o s ta li z n o w u sa m i.

—  N ie m a w  te rn ta je m n ic y —  o d e ­

rw a ł s ię H e n n ick e z u śm iec h em . —  P o ­
trze b a w ie le p ie n ię d z y , m u s im y p o w y -  

m ia ta ć z a s ie k i. N iem a ic h , a le m u sz ą  
b y ć .

G lo b ig  i o n  w z ię li z a k a p e lu sz e  o b a j.

—  H e n n ic k e ... sp o d z ie w a m  s ię i, ż e  m y  
iż so b ą z a w sz e .

— - N a w e t g d y b y  p a d ać p rz y sz ło ? — - 

rz e k ł u d rz w i s to jąc y g o sp o d a rz , k rz y ­

w ią c tw a rz iro n ic z n ie

—  A  p o c ó ż , —  o d p a r ł sz y b k o  G lo b ig  

—  o w sz e m , g d y  je d en  p a d a , d ru g i p o w i­

n ie n  z o s ta ć i tw a rd o  s ta ć , a b y  g o  p o d ­

n ie ść . G d y  s ię p rz y jd z ie d o g ó ry  p ią ć , 
to  ra z em .

— A g d y  p a d a ć , to  k u ła k ie m  w k a rk ?

—  sp y ta ł H e n n ic k e .

—  N ie , te g o  n ie w y m a g a jm y  o d s ie ­
b ie , c h a ! c h a !

P o d a li so b ie rę c e .

H e n n ick e ju ż w y c h o d z ił, g d y w 

p rz e d p o k o ju  u k a z a ł s ię n o w y  p rz y b y le c :  

p o s ta ć w y so k a , d łu g a , c h u d a , rę ce  c ie n ­

k ie , n o g i ja k la sk i, tw a rz p rz ec iąg ła , 

n ie p ię k n a , a le p e łn a ż y c ia i p o ję tn o śc l.

—  P a trz c ie ! i te n  tu ! —  ro z śm ia ł s ię  
H e n n ic k e .

G lo b ig  u d e rz y ł rę k ą  p o  b o k u .

D łu g i m ę ż c zy z n a w sz e d ł, k ła n ia ją c  
s ię .

—  N o , p a n o w ie ! C ó ż s ię d z ie jo ? Co? 

P a d a m y , c z y id z iem y  w g ó rę ?

— A  n ie c ie rp liw i! — - k rz y k n ą ł g o ­
sp o d a rz . —  C z e k a jc ie .

—  G d y  id z ie o sk ó rę —  o d p a r ł p rz y ­
były.

—  P a n ie ra d c o L o ss , n a sze sk ó ry ,  

w sz y s tk ie  trz y  ra ze m  z sz y te , je sz cz e  w y ­

g o d n e g o s ied z en ia b y n ie  p o k ry ły . N a  

sz e rsz y c h  p le ca c h  s ię  ta m  w sz y s tk o  ro z -  
is trz y g a . S ły sz e liś c ie  c o ?

— Co? to, c o wszyscy p rz ew id y w ali:  

S u łk o w sk i p ie rw sz y m  m in is tre m .

—  C ie k a w a rz e c z ! —  sy k n ą ł H e n n i­

c k e sz y d ersk o . —  S u lik o w sk i k a to lik w  

p ro te s tan c k ie j S a k so n ji n ie m o ż e b y ć  

p re zy d e n te m  ra d y , c h y b a b y s ię n a w ró ­

c ił n a  lu tra , a  g d y b y  to  u c z y n ił, k ró lb y  

m u w  o c z y n a p lu ł i d a ł k o la n e m ... n ie  
m ó w iąc ju ż o  k ró lo w e j.

—  A  w ie sz , ż e m a sz s łu sz n o ść —  

p rz e rw a ł G lo b ig . —  M n ie  to  n a  m y ś l n ie  
p rz y sz ło .

—  Z a p o m n ie liśc ie o to m , —  z a w o ła ł  

L o ss , p o k a z u ją c d łu g ie z ę b y w  u śm ie ­

c h u  —  ż e n . p a n m o ż e z m ie n ić p ra w o .

— ■ B e z z w o łan ia se jm u ? — sp y ta ł  
H e n n ic k e .

dag naetąpL
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Wielki Zjazd Stronmctwa "Narodowego
w Toruniu

IW* odbędzie się w niedzielę, dnia 28 września br.

Na Zjeździe tym winni się stawić wszyscy narodowcy.

KINO DWÓR WĄBRZESKI
ZEMSTA MURZYNA z opeiy „OTELLU"

Przegląd prasy.
O tw ier a ją im  s ię o c z y ?

O rgan lewicy sanacyjnej, czyli tak  
» w . BBS. „Przedświt" w ypstępuje prze­
c iw k o konfiskatom pism :

— „W szelka cenzura, w szelkie  
konfiskaty były zaw sze w  dziejach  tyl­
ko w odą na m łyn agitacji i spraw y  
tych, którzy są cenzurow ani i konfi­
skow ani". —
Bardzo słusznie, w idocznie jednak  

lew ica sanacyjna nie w ie, co czyni „pra­
w ica" pułkow nikow ska".
P r o je k t o g r a n ic ze n ia p r a w  N a jw . Iz b y  

K o n tro li.

„Polonia" donosi z W arszaw y, że 
r z ą d obraduje nad ograniczeniem praw  
N ajw. Izby K ontroli Państwa. Zapropo­
now any projekt przepisu zostaw ia Izbie 
tylko praw o badania, czy budżet został 
w ykonany. N atom iast odbiera jej pra­
w o

— - „badania celow ości, oraz sposo­
bu w ykonania w ydatków w poszcze­
gólnych pozycjach budżetu. Jako po­
w ód przeprow adzenia tej reform y po- 
daje kom isja dla uspraw nienia adm i­
nistracji m ożliw ość ograniczenia licz­
by urzędników  w  N ajw . Izbie K ontroli 
Państw a w zw iązku ze zm niejszeniem  
zakreśu jej działania. N ie ulega w ąt­
pliw ości, że w  r a z ie g d y b y  p r o je k t a d *  
m in is tr a c ji p a ń stw o w e j z o sta ł w  ja k i­
k o lw ie k  b ą d ź sp o só b w p r o w a d zo n y w  
ż y c ie , w te d y  z n ik ło b y  o sta tn ie o g n iw o  
k o n tro li n a d  w y d a w a n ie m  su m  b u d że ­
to w y ch  p r z e z r z ą d " . —
N a przeszkodzie stoi w prawdzie kon ­

stytucja (art. 9). Lecz przecież to „pro- 
stituta"... jak ośm iela się m aw iać Józef 
Piłsudski.

C z y u w ięz ie n i m o g ą  k a n d y d o w a ć?
„N ow y D ziennik" porusza bardzo In­

teresujące pytanie: czy uw ięzieni posło­
w ie m ogą kandydow ać do przyszłego  
Sejm u?

—  „K andydaci sejm ow i —  pisze —  
m uszą w łasnoręcznie podpisać o- 
św iadczenie, że przyjm ują kandyda­
turę. W ątpić należy, czy aresztow ani 
posłow ie uczynili przed aresztow a­
niem zadość tem u przepisow i. J e że li 
w ła d z e w ię z ie n n e w  B r z e śc iu  z g o d z ą  
s ię  n a  d o p u sz cz en ie d o a r e sz to w a n y c h  
o b r o ń c ó w , c z y  r o d z in y p r z e d o sta tec z - 
n e m  z g ła sz a n ie m  k a n d y d a tu r , to k a n ­
d y d a tu r y a r e sz to w a n y c h p o s łó w  są  
a k tu a ln e . Jeśli atoli obrońcy czy ro­
dziny aresztow anych posłów zobaczą 
się z byłym i posłami dopiero 21 dni 
przed w yboram i, to aresztow ani b. 
posłowie nie będą m ogli w zasadzie 
kandydować do przyszłego Sejm u. 
Chyba, w co należy w ątpić, że prze­
w odniczący nie będą ściśle badali pod­
pisów  na ośw iadczeniach kandydatów . 
Jeśliby aresztow ani byli posłow ie kan ­
dydow ali 1 jeśliby zostali w ybrani po­
słam i do Sejm u, to w obec śledztwa, 
toczącego się przeciwko nim  i w zw ią­
zku z w yrokiem , jaki zapadnie w cza­
sie przyszłego procesu, Sąd N ajw yż­
szy będzie m ógł w razie zakw estiono­
w ania ich praw a w ybieralności roz­
strzygnąć, czy m ogą być posłam i. A r­
tykuł bow iem  5 ustęp 2 ordynacji w y­
borczej przewiduje, że o ząkw estjono-  
w anem  praw ie w ybieralności rozstrzy ­
ga w yłącznie Sąd N ajwyższy". —

W ła śc iw a o d p o w ie d ź.

„ S a n a c ja m o r a ln a " w  o sta tn ic h c z a ­
sa c h  s ta ła s ię n ie zw y k le c z u p u r n ą w o ­
b e c N ie m có w . O rganizuje w iece anty- 
niemieckie, r o b i n ie z w y k ły  h a ła s w  c a ­
łe j P o lsc e , ta k , ja k g d y b y c h c ia ła sa m a  
s ieb ie p r ze k rz y cz e ć i z a p o m n ieć o n ie ­
d a w n e j sw e j u stę p liw o śc i w o b e c N ie ­
m ie c . O czyw iście robi s ię te n  r w e te s w  
obliczu w yborów i chce się na koniu an- 
tyniem ieckim w jechać do ciał ustaw o­
daw czych.

„A BC", pisząc o w ynikach w yborów  
w N iem czech ze sw ej strony w yciąga 
t  a  k  i s  1 us  z  n  y w nios  ek :

—  „W  odpowiedzi na w ynik „czar­
nej niedzieli" w N iem czech, rządy i 
opinja w szystkich krajów m obilizują 
się do zdecydowanej akcji w obronie 
pokoju i traktatów .

Jaka będzie odpow iedź Polski?
Jasną jest rzeczą, że pełne bezpie­

czeństw o i nienaruszalność stanu po­
siadania zapew nić nam m oże tylko  
rząd praw a i ładu, oparty o olbrzym ią 
w iększość narodu.

Stan chaosu i zam ętu, w jakim  się 
obecnie znajdujem y m usi ulec jak  
najrychlej likw idacji.

O d p o w ie d z ią n a r o d u p o lsk ie g o n a  
w y n ik w y b o r ó w  w  N iem c ze c h b ę d zie  
w y n ik w y b o r ó w  w  d n iu 1 6 lis to p a d a . 
N a stę p stw e m  ty c h  w y b o ró w  m u si b y ć  
n o w y  r z ą d , k tó r y p r ze p ro w a d z i lik w i­
d a c ję z a m ę tu p o m a jo w e g o w P o l­
sc e " . —

G r a n ic e „ z g o d y " .

W W ielkopolsce i na Pom orzu sanacja  
podjęła hałaśliw ą kam panję za utw orze­
niem w spólnego frontu w yborczego pol­
skiego. Jako cel podaje zm niejszenie m an  
datów niemieckich.

Pom ysł ten spotkał się z krótką i ja­
sną odpraw ą kierowników obozu narodo­
w ego. W yw ołało to oczyw iście ataki furji 
ze strony prasy i prow odyrów sanacji. Sa 
n a c ji, r ze cz ja sn a , n ie c h o d zi o ż a d e n  
w sp ó ln y fr o n t p r z ec iw n ie m ie ck i, le c z ty ł. 
k o p o p ro stu o u p ie cz e n ie w ła sn e j p iec ze n i 
w y b o rc z ej.

N ikt obozow i narodow em u w Polsce 
nie m oże zarzucić niezdecydow anej polity­
ki przeciw N iem com . T ro sk a o z iem ie z a ­
c h o d n ie b y ła je d n y m  z n a c z e ln y c h p u n k ­
tó w  p r o g ra m u o b o z u n a r o d o w eg o ju ż w ó w  
c z a s , g d y d z is ie js i h a ła ś liw i o p o n e n c i T r e .

v ir a n u sa p r ó b o w a li tw o r z y ć „ P o lsk ę * b e z  
Ś lą sk a , W ielk o p o lsk i, P o m o r za itd . „ G a ­
zeta W arsz.1' słusznie przeto podkreśla:

A le w łaśnie, dla utrzymania tw ar­
dej, niezłom nej postaw y społeczeństw a 
polskiego na ziemiach zachodnich, n ie  
w o ln o n a m  w  ż a d n y m  w y p a d k u łą c zy ć  
s ię z o b o z e m , k tó r y o p r o b u ie b e z z a str ze  
ż e ń p o lity k ę u stę p stw w o b e c N iem iec i 
N ie m c ó w - N ie w o ln o n a m w ła śn ie w  
im ię in te re su n a r o d o w eg o łą cz y ć s ię z ty  
m i, k tó r z y są o d p o w ie d z ia ln i z a n ie ­
sz cz ęsn ą u m o w ę lik w id a c y jn ą , z a w a r tą  
p r ze z r zą d sa n a c y jn y , z a p o z o sta w ie n ie  
n ietk n ię tem i m a ją tk ó w n iem iec k ic h i o - 
sa d k o lo n iza c y jn y c h , z a p r a w o o s ied la ­
n ia s ię N ie m c ó w  w  P o lsc e . N ie w olno  
nam osłabić odporności społeczeństw a  
ziem zachodnich przez słom ianą zgodę 
w yborczą z tym i, którzy na zaproszenie 
m arszałka Trąmpczyńskiego do w spólnej 
akcji na terenie Sejmu przeciw um ow om  
z N iemcam i odpow iedzieli odm ow nie. 
M am y bow iem w szelkie praw o sądzić, 
że po now ych w yborach postąpią tak  
sam o, a w ów czas obarczyliśmy nasze  
sum ienie tym potw ornym grzechem , że 
naszem i glosami i neszem i w pływ am i 
w ybraliśm y ludzi, którzy razem z N iem  
cam i będą głosow ali —  jak m ieli to u- 
czynić w poprzednim Sejm ie — za fatal- 
nem i um ow ami, przygotow anem i przez 
rząd, którego byli, są i chcą być „w spół 
pracow nikam i".

I dlatego nie w olno niszczyć odporno­
ści ziem zachodnich za cenę bardzo w ąt­
pliw ego odebrania N iemcom jednego lub  
dw u m andatów . L e p szy n a  to sp o só b —  
to lik w id a cja o sa d k o lo n iza c y jn y c h , n a  
k tó r y c h s ie d z ą d z ies ią tk i ty s ięc y w y b o r ­
c ó w  n ie m ie ck ic h .

Jest także i druga granica, której przy  
w yborach, ludziom uczciw ym przekraczać 
nie w olno. To jest granica m oralności pu­
blicznej.

KINO DWÓR WĄBRZESKI
ZEMSTA MMA z opery „OTELLO"

ciw ieństw ie do pierw szego w ciągu 300 lat 
sw ego istnienia nie potrafił dorzucić do  
kalendarza Św iętych ani jednego nazw i­
ska. Zresztą sam i naw et w yznaw cy angli­
kańscy w ykazują pew ną obojętność i nie­
zrozum ienie, o ile chodzi o zasługi tych  
postaci, które są czczone w Ich w yznaniu. 
W końcu autorka w skazuje na rozbicie ko­
ścioła anglikańskiego, oraz na chaos, jaki 
w nim panuje.

KRONIKA
Czw artek: W ład. z G ieln. 
Piątek: Cyprjana i Justyny.
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Prymat Sokoła Wąbrzeźna
Wyniki zawodów Sokoła

W  dniu 21 bm . odbyły się w Toru­
niu zaw ody lekkoatletyczne o pierw ­
szeństw o IV O kręgu Toruń Tow . G im n. 
„Sokół" przy udziale 150 zaw odniczek 
i zawodników . Pom imo niepogody 0- 
siągnięto w yniki dość dobre. W  z a w o ­
d a c h p o w y ż sz y ch o d n io s ło w ie lk i su k ­
c es g n ia z d o W ą b r z e ź n o , z d o b y w a ją c 2 0  
n a g r ó d , w  ter n  c z te r y  m istr z o stw a  p r ze z  
P isz c z ą T a d e u sza , n a jle p sz eg o  z a w o d ­
n ik a z a w o d ó w . P o z a te m  d r u h o w ie n a ­
s i w y g r a li p o r a z 3 -c i z r zę d u (sz ta fe tę  
4 X 1 0 0 z d o b y w a ją c n a w ła sn o ść n a g r o ­
d ę p r z e c h o d n ią . T a k  sa m o p r z y  s iln e j  
k o n k u re n cji w y g r a ły sz ta fe tę d r u h n y .

Z d o b y c ie ta k  p o k a ź n e j ilo śc i n a g r ó d  
p o m im o  fa ta ln y c h  w a r u n k ó w  tr e n in g o ­
w y c h w W ą b r z eź n ie (b r a k b o isk a ), 
św ia d c z y ż e S o k ó ł tu te jsz y p r a cu je , w y  
b ija ją c s ię n a  c zo ło g n ia zd  o k r ę g u . N ie  
m a ło w  te m  z a s łu g i p . p r e ze sa C z a r n o - 
ty -B o ja rsk ieg o , k tó r y w r a z z c a ły m  z a ­
r z ą d e m  n ie sz c z ę d z i tr u d ó w , a b y g n ia ­
z d o s ta ło n a n a le ż y ty m  p o z io m ie . P r a ­
c ą  tą  p o w in n y  s ię  z a in te re so w a ć w r e sz­
c ie c z y n n ik i m ia r o d a jn e , b u d u ją c b o i­
sk o sp o r to w e , k tó r eg o b r a k d a je s ię o d  
c z u w a ć , a b y d a ć m o ż n o ść r o z w in ą ć s ię  
ta le n to m z a w o d n ik ó w , k tó r y ch ja k  
św ia d c z ą w y n ik i n ie b r a k .

Za tak godne reprezentow anie sw e­
go gniazda należy się w szystkim za­
w odniczkom i zaw odnikom pełne uzna­
nie. W yniki szczegółowe są następu- 
pujące: 
K la sa  A .

B ie g 1 0 0 m tr . 1 , P isz c z T a d e u sz  W ą ­
b r z eź n o 1 2 ,8 se lu , 2. Lew andow ski 
Chełm ża 13,2, 3. K ow alski.Toruń.

B ie g 2 00 m tr. 1 . P iszc z T a d e u sz  W ą -  
b r z eż n o 26,3 sek., 2. W esołow ski Toruń  
26,8 , 3. G lock W ąbrzeźno 26,9.

B ie g 8 0 0 m tr. 1. Ratajczak Toruń  
2.21,1 m in., 2. W esołowski Toruń, 3. Fa  
biański Toruń.

B ie g 1 1 0 p r z e z p ło tk i 1 . P isz c z T a ­
d e u sz W ą b r z eź n o 2 0 ,7 se k ., 2. K ow alski 
Toruń, 3. G órny Chełm ża.

B ie g 3 0 0 0 m tr. 1. W iśniew ski Chełm

w Toruniu w dniu 21 bm.
ża 9.29 m in., 2- Rińgert Toruń 10,5.

S z ta fe ta 4 X 1 0 0 1 . W ą b r ze ź n o  
W itk o w sk i W ., W itk o w sk i J ., G lic h  H ., 
P isz c z T ., 2. Toruń 51,8, 3. Chełm ża 52,8.

S k o k  w d a ł 1. P isz c z T a d e u sz W ą ­
b r z e ź n o 5 ,4 1 m tr ., 2 . W itk o w sk i J . W ą ­
b r z e ź n o 5 ,2 3 3. W esołow ski Toruń.

S k o k  w z w y ż 1. K ow alski Toruń 1.50  
m tr., 2. Burkow ski Toruń, 3. G a w ro ń ­
sk i W ą b r z eź n o .

S k o k  o ty c z c e 1. Szelągiewicz Toruń  
3.00 m tr., 2. G a w r o ń sk i W ą b r ze ź n o  2 .7 3 , 
3. J a n o w sk i W ą b r z eź n o 2 .4 3 m tr .

R z u t o sz c z e p e m : 1. Serocki Toruń  
38,25 m tr., 2. Lew andow ski Chełm ża 
33,27 m tr., 3. J a n o w sk i W ą b r z e ź n o 3 1 .8 4  
m tr .

R z u t d y sk ie m  L. W iniarski Chełm ­
ża 28,70 m ., 2. Lew andow ski Chełm ża  
25,80, 3. W iniarski Toruń 25,52.
K la sa B .

B ie g  n a  1 0 0 m tr.: Lipiński Chełm ża 
13,5. Spojanowski Chełm ża 13,6.

B ie g  n a  8 5  m tr. p r z e z  p ło tk i: 1. Chrza­
now ski Toruń 21.9. 2. Spojanow ski
Chełm ża 22,1.

B ie g  1 5 0 0 m tr.: Św italski Toruń 6 m .
18,9  . Pratowski 
K ow alew o 7,36.

S k o k w d a ł: N adoko K ow alewo 4,85.
2. K araszew icz

R z u t o sz c ze p e m : 1) Bojaw oski Chełm  
ża 26.74. 2) S ta ń c ze w sk i W ą b r z e ź n o .

S k o k w z w y ż: L. N adolski K ow alew o 
1,36. 2) K ozłowski K ow alew o 1.35.
Z a w o d y d la d r u h en .

B ie g n a 6 0 m tr .: D rabińska Toruń  
9,4. 2) Socża-now ska Toruń 9,8.

S te fe ta 4 x 7 5 ; 1. W ąbrzeźno 50,2 sek. 
w składzie W itkow ska, Szczodrow ska 
Tarczew ska I. i Tarczew ska II.

2. Toruń, 3-ciej m iejsce zajęła 
Chełm ża.

Po zaw odach odbyło się w ręczenie  
nagród zw ycięzcom  oraz zabaw a tanecz­
na w lokalu Eldorado.

5 1 ,4

Toruń 7,15. 3. N adolski

Chełm ża 4,76.

Przyczyny nawrócenia sie
Kościoła katolickiego.
tej chw ili zaszła w duszy p saiki w iełka  
zm iana. Rozm yślania nad w ielką „m ałą 
Św iętąktóra ze słabego dziecka dochodzi 
do doskonałości w życiu ziem skiem . skła­
niają ją do pow ażnych refleksyj, a nastę­
pnie do przejścia na katolicyzm

K aye Sm ith w skazuje w opisie sw ego  
naw rócenia na kontrast m iędzy K ościołem  
katolickim a anglikańskim , który w prze-

pisarki angielskiej na łono
Znana pisarka angielska, N iro Sheila 

K aye - Sm ith, która parę m iesięcy tem u  
przeszła z anglikanizm u na katolicyzm 0- 
pow iada w „D ublin Review " Irstorję sw ego  

»pow rotu na łono K ościoła katolickiego.
G eneza jej naw rócenia łączy się z przy­

w iezieniem jej z Rzym u przez pew nego du­
chow nego anglikańskiego m edalika i reli­
k w ii św . T e r e sy o d D zieciątka Jezus. O d

(? ) P r z y p o m in a m y  w sz y stk im , ż e ju ż  
c z a s n a jw y ż sz y o d n o w ić p r ze d p ła tę n a  
n a stęp n y  m ie sią c z a „ G a z e tę W ą b r z e ­
sk ą " . T y lk o b o w ie m d o  2 5 b m . p r z y j­
m u ją lis to n o sz e p r ze d p ła tę i o d r e g u ­
la r n e g o u iszc ze n ia  je j z a le ż y  p u n k tu a l­
n o ść d o sta rc ze n ia p ie r w sz y c h e g z em ­
p la r z y n a p o c z ą tk u p r z y sz łeg o m ies ią ­
c a . P r o s im y  z a tem  n ie z w le k a ć i r ó w n o ­
c z e śn ie z a c h ę c a ć in n y c h d o z a a b o n o ­
w a n ia n a sz eg o p ism a .

O  R e jestr a c ja p o b o r o w y c h . M iejski 
urząd policyjny ogłasza (w id. dział 
ogłoszeń) rejestrację m ężczyzn urodzo­
nych w ’ roku 1910. Ponieważ niewypeł­
nienie obow iązku rejestrow ania, 
pociąga za sobą w ysoką karę, w ięc 
zw racam y zainteresow anym uw agę na  
pow yższe ogłoszenie, w którem  jest do­
kładnie w yszczególnione w szystko do­
tyczące dokonania obow iązku rejestro­
w ania się.

R e je stra c ja 1 8 -to le tn ich . Jednocześ­
nie z ogłoszoną rejestracją poborow ych  
o czem w spominam y pow yżej ogłasza  
rów nież M iejski U rząd Policyjny reje­
strację 18-letnich czyli w szystkich m ęż 
cżyzn urodzonych w roku 1912.

0  B a c z n o ść M ło d z i O . W . P . Z e b ra ­
nie O bozu W ielkiej Polski sekcji M ło­
dych z udziałem starszych odbędzie się 
w najbliższy czw artek o godzinie 7.30, 
w ieczorem w lokalu p. K lim ka St przy  
Rynku. O becność w szystkich obow ią. 
zkow a.

0 „ O d n a sz eg o m o r z a " . Pod tym  na  
głów kiem w ychodzi w G rudziądzu  
dw utygodnik  przeznaczony dla m ło­
dzieży polskiej a pośw ięcony zagadnie­
niom m orskim . Pism o to posiadające 
cały szereg w ybitnych w spółpracowni­
ków czyni w zupełności zadość zada­
niom jakie sobie przedsięw zięło. Ponie­
w aż jest jeszcze jednak m ało rozpo­
w szechnione, w ięc polecam y w szystkim  
gorąco z czasopismem tern się zazna­
jom ić. O płata abonam entowa jest bar­
dzo nikła, gdyż w ynosi zaledw ie 75 gr. 
m iesięcznie.

0 U jęc ie sz p ie g a n iem iec k ie g o w  
N ie lu b iu . W  sobotę dnia 20. bm . został 
w N ielubiu pod W ąbrzeźnem areszto ­
w any niejakiś Siemiątkow ski A ntoni. 
D otychczasow y m aterjał obciążający  
w ykazuje, iż zapłacono m u za jego  
usługi znaczne kw oty. A resztow anego 
szpiega na rzecz N iem iec odstaw iono  
do w ięzienia przy sądzie okręgowym  w  
Toruniu. Ze w zględu na toczące się 
śledztw o w dadze odm awiają dania  
nam zapodania bliższych w iadom ości. 
Podam y skoro śledztw o zostanie defi­
nityw nie ukończone.

0  C o g r a ją w k in a c h ? W  k in ie  
„ S ło ń c e " w yświetla się w e czw artek 25  
bm . w ielki podw ójny program jako  
pierw szy „ P r a w o  m ę ż a " z Billie D ow e i 
Rod la Roque, przedstawiający 
kość praw a m ężow skiego. Jako drugi 
w yśw ietla się bezbronne dziew czę ze 
znaną gw iazdą która w sw ej now ej 
produkcji odzw ierciedla dzieje uw ie­
dzionej m łodej studentki.

W k in ie „ D w ó r W ą b r z esk i" . W e  
czw artek dnia 25 bm . ukaże się na ekra 
nie Em il Janings w niezapom nianym  
obrazie„Zem sta m u r zy n a " . Jest to prze 
róbka opery „ O te llo " . N ajw iększy tra­
gik św iata rloę O tella oddaje znakom i­
cie Jego partneram i są W erner 
K raus i Lya de Putti.

| KINO DWÓR WĄBRZESKI |
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Z Pom orza.
CHOJNICE.

Rozprawa o defraudację 10 tysięcy zło.XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
tych. W e czw artek odbyw ała się przed Iz­
bą K arną sądu okręgow ego w C hojnicach  
rozpraw a o defraudację 10 tysięcy złotych. 
N a ław ie oskarżonych zasiadł J. Plata by ­
ły kierow nik filji K asy C horych w B ru ­
sach. A kt oskarżenia zarzucał PI., że w  
czasie od 1927 do 1928 roku zdefraudow ał 
przeszło 10 tysięcy złotych z filji K asy  
C horych w  B rusach. O skarżony w  zupełno ­
ści do w iny się przyznał. W obec tego tak  
prokurator jak i obrońcy zrzekli się prze­
słuchania 28 św iadków  w ezw anych na roz­
praw ę, Sąd po dłuższej naradzie skazał 
Platę na 18 m iesięcy w ięzienia, z czego m u  
O m iesięcy darow ano przez am nestję. Sąd  
przyznał oskarżonem u okoliczności łago ­
dzące.

NOWEMIASTC.

Okropne nieszczęście. B ronisław Fal­
kowski zatrudniony był w cegielni p. 
Schubringa przy kopaniu gliny w  dole N a­
raz w ał gliny rozluźnił się. F., spostrzegł­
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szy nagle niebezpieczeństw o, praw dopodob  
nie na chw ilę stracił przytom ność um ysłu , 
gdyż nie zdążył się zbyt szybko usunąć. 
Z luźniony w ał gliny uderzył go w głow ę 1 
przew róciw szy, przysypał. Po w ydobyciu  
go z pod gliny stw ierdzono złam anie krę­
gosłupa w karku. Z w łoki odstaw iono do  
kostnicy szpitala. Z m arły osierocił żonę i 
.czw oro dzieci, z których dw oje bliźniąt u- 
rodziło się przed trzem a tygodniam i.

PELPLIN.

Zgon kapłana. D nia 18 w rześnia 1930 u- 
m arł w  Panu ks. radca M ieczysław R zew u  
ski, proboszcz w M iłobądzu, członek Soda- 
licji św . Ignacego.

D onosząc i tern , prosi zarząd ks. ks so- 
dalisów o jak najrychlejsze odpraw ienie  
m szy św . za duszę nieboszczyka.

CEKCYN, pow. tucholski.
Zgon ofiary własnej nierozwagi. N ie­

daw no tem u donosiliśm y, że córka koleja ­
rza D aszkow skiego, używ ając do rozpale­
nia ognia nafty , w skutek eksplozji bańki 
z naftą odniosła ciężkie poparzenia. O tóż  
biedna ofiara w łasnej lekkom yślności prze­
w ieziona do zakładu św . B orom eusza w  

C hojnicach, zm arła tam po kilkudniow ych  
straszliw ych m ęczarniach.

DAŁWIN, pow. tczewski.

Protest przeciwko mowie Treviranusa 
uroczyście na posiedzeniu rady gm innej 
w D alw inie został w postaci jednogłośnie  
przyjętej rezolucji pow zięty . T aką sam ą  
rezolucję pow zięła rada gm inna w M ali- 
ninie.

WEJHEROWO.
Za usiłowano zabójstwo. O statnio od ­

była się przed rozszerzoną Izbą K arną tu ­
tejszego sądu rozpraw a o usiłow anie za­
bójstw a, za co oskarżony był A ugustyn  
D iesing z O sow y, który w lipcu rb . usiło ­
w ał zabić sw ego gospodarza w W ielkim  
K acku. u którego służył, strzelając do nie­
go z dubeltów ki z bliskiej odległości, ra ­
niąc go pow ażnie. Sąd skazał D iesinga na  
3 lata w ięzienia.

SEMLIN, pow. starogardzki.

Włamanie. W  nocy na 17 bm . nieznani 
spraw cy dokonali w łam ania do zabudo ­
w ań gospodarza p. T eodora K resm a. Z ło­
dzieje skradli z zam kniętej piw nicy w ię­

kszą ilość m asła i sera i z piekarnika w ię­
kszą ilość chleba. Policja jest na tropie  
złodziei. O dw iedzili oni praw dopodobnie  
już raz poszkodow anego. h.

H UM O R

Kwalifikacje.

D o pew nego w ielkiego m agazynu zgła­
sza się kandydat na stróża. Pryncypał py ­
ta się:

„Jakie pan m a zalety , dzięki którym  
szczególnie nadaw ałby się pan do tego za­
jęcia  ?“

„B udzę się przy lada szm erze, panie  
pryncypale.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 

E dw ard Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 55. 

Z a ogłoszenia R edakcja nie odpow iada.

D ruk: D rukarnia T oruńska S. A . 
w T oruniu .

Dziś ostatni dzień.

Pocz. o godz. 8,30.

Dziś podwójny  program .

W stęp  na salę 2 osoby na 1 płatny bilet •

W  558

Icnicni* DDFDVI W zruszający  dram at przyw ódcy  nie- 
s JUllUŁ rKEK  I v ustraszonych skautów .

W  ro i. głów n.: G łośny bohater D zikiego Z achodu Fred Thom son.

2. H A R R Y L ?E D K E!w ’1film ie Dziew czę z huśtaw ki.
H r D o tego w esoły nadprogram . "T m

C zw artek, i piątek 25 i 26  bm . 
Początek o 8,30

Em il Janings
Lya de Putti 

W erner Krauss  

w obrazie

„Zem sta m urzyna**
z opery „O tello 1*

— W ielki dram at reżyserji —  
D ym itra B uchow ieckiego.

SŁO NCE
Hotel „Pod białym orłem *’ 

w łaściciel Fr. Szym ański.

D ziś w  środę, dnia 24. o godz. 8,15 w iecz. A  Q  A  % |f Jul g Iś  
rekordow y program , razem 22 aktów  w i*K
(dram at). R ealizacji najsłynniejszego pisarza G eorge Fitzm auritze. W ro li ty t.:

Billie Dove i Rod  laRocąae. O raz po raz ostatn i „ARKA NO EG O **.

W e czw artek, dnia 25. i w piątek , dnia 26. punkt, o godzinie 8,15 w yśw ietlam y potężny  

dram at, ilustru jący tragiczne dzieje  fh7IEłlf^7E A<
uw iedzionego dziew częcia pod  ty t. jjDEŚtoDKw lW IlE KrEIEm FwasE  
Program  podw ójny razem  20 aktów . W  ro i. głów , najw iększa tragiczka Ew elina Holt, 
bohatersko sekunduje Ernst Verebes. Jest to historja m łodego życia, która w yciska  

Izy i w strząsa sum ieniem  każdego. Jako drugi program  po raz ostatn i 
-------------------  „PRAW O M ĘŻA**. -------------------------------  W -563

O bwieszczenie  

dotyczące rejestracji ośm nastoletnich  

rocznika 1912.

N a m ocy art. 20 ustaw y o pow szech­
nym obow iązku służby w ojskow ej z dnia  
23 m aja 1924 w zyw am y w szystkich m ężczyzn  
zam ieszkałych na terenie m iasta W ąbrzeźna, 
a urodzonych w roku 1912 aby w czasie od 
15. 9. do 15. 10. 1930 r. zgłosili się w  biurze 
M iejskiego U rzędu  B ezpieczeństw a i Porząd ­
ku Publicznego (R atusz pokój 3-4) w godzi­
nach urzędow ych i to poniedziałki, czw artki 
i soboty od godz. 9-12-ej przed południem  
celem  zapisania do rejestru  ośm nastoletnich.

Przy zgłoszeniu należy przedłożyć do ­
kum enty stw ierdzające datę i m iejsce uro ­
dzenia, narodow ość, w yznanie, zaw ód w zgl. 
zatrudnienie i w ykształcenie.

W inni niedopełnienia w yżej w ym ienio ­
nego obow iązku bez uspraw iedliw ionych  
przyczyn w zględnie zgłoszą się po term inie  
ustalonym ustaw ą lub w cale zgłoszenia nie  
dokonają, pociągnięci będą do  odpow iedzial­
ności karnej w m yśl art. 87 w yżej cytow a­
nej ustaw y.

W ąbrzeźno, dnia 13. IX . 1930 r. W  562

M iejski Urząd Bezpieczeństwa i Porządku Publicznego
Schw arz, burm istrz.

BACZNOŚĆ! BACZNO ŚĆ!

Z pow odu likw idacji m ego składu sprzedają  
--------------------- korzystnie----------------------  

m aszyny rolnicze* m aszyny do  szycia, w irów ki. 
~  row ery, patefony oraz w ózki dziecięce —  

krajow e i zagraniczne, po  cenach fabrycznych  
-  długoterm inow e spłaty i bardzo dogodne w arunki. —  

J. Brom berg, Lubicz koło Tom ia telefon 19.

Przetarg przymusowy.
D nia 25 w rześnia 1930  r, 

o godz. 12 w  polud . sprze­
daw ać będę  w  drodze prze­
targu  przym usów , najw ięcej 

dającem u za gotów kę u p. 
Jnljana Horsta w Przy- 
dworzu

byczka i sieczkarkę.

G łów czew ski, kom ornik  
sądow y w W ąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy.
D nia 25 w rześnia 1930 r. 

o godz. 12,30 po poł. sprze­
daw ać będę w  drodze prze­

targu przym . najw ięcej da­
jącem u za gotów kę u p. 
Jana Pakulskiego w  Przy- 
dw orzu zbiór z około 6  
m órg żyta i 3 m orgi ję ­
czm ienia, źrebaka, 2 m a­
ciory , 2 prosiaki.

G łów C zew ski, kom ornik  

sądow y w W ąbrzeźnie,

IM i
4  - 5 pokojow e 

zaraz  

do w ynajęcia.

W arunek : C zynsz za rok  
zgóry. Z głoszenia do eksp. 

G azety W ąbrzeskiej,

Następny program :

czyli niedola 4 sierot. W roi. 
tyt. Janet G aynor, M ary Dun ­

can, Charles M orton.

O BW IESZCZENIE
dotyczące rejestracji rocznika  1910.

N a m ocy art. 22 ustaw y  o pow szechnym  obow iąz­
ku służby w ojskow ej z dnia 23 m aja 1924 r. oraz, § 90  
rozporządzenia M inistra Spraw W ojskow ych z dnia 16. 
V . 1930 r. w ydane w  porozum ieniu  z M inistram i: Spraw  
W ew nętrznych, Z agranicznych, Skarbu, Spraw iedliw ości 
W yznań, R eligijnych i O św iecenia Publicznego, R olnic­
tw a, Przem ysłu i H andlu, K om unikacji oraz Pracy i O - 
pield Społecznej w spraw ie w ykonania ustaw y z dnia  
23. V . 1924 o pow szechnym obow iązku służby w ojsko ­
w ej, m ienionej i uzupełnionej rozporządzeniem  Prezy ­
denta R zeczypospolitej z dnia 11. stycznia 1928 r. w zy­

w am y w szystkich m ężczyzn urodzonych w  roku 1910  
oraz m ężczyzn w w ieku 23 do  50  roku życia, 

którzy się do spisów poborow ych dotychczas nie  
zgłosili i nie zostali w pisani do spisu poborow ych aby  
w ciągu m iesiąca października i listopada 1930  r. zgłosili 
się w biurze M iejskiego U rzędu B ezpieczeństw a i Po ­
rządku Publicznego (R atusz pokój 3— 4) w  godzinach  
urzędow ych w poniedziałki, czw arki i soboty od godzi­
ny 9 —  12-tej przed południem celem zapisania do  
spisu poborow ych.

Przy zgłoszeniu należy przedłożyć zaśw iadczenie 
o zgłoszeniu się do rejestracji ośm nastoletn ich oraz  
dokum enty stw ierdzające datę i m iejsce urodzenia, 
narodow ość, w yznanie, zaw ód w zgl. zatrudnienie i w y ­
kształcenie.

Z głoszenia do ochotniczej służby  w w ojsku stałem  
w zgl. jej odbycie przed w ejściem  w  w iek poborow y  
nie zw alnia od obow iązku zgłaszania się do spisu po­
borow ych.

W inni nie dopełnienia w yżej w spom nianego obo ­
w iązku bez uspraw iedliw ionych przyczyn w zgl. zgłoszą  
się po term inie ustalonym  ustaw ą lub w cale zgłoszenia  
nie dokonają, pociągnięci będą na podstaw ie art, 87. 
ustaw y z dnia 23. V . 1924 do ukarania grzyw ną do  500  
zł. lub aresztem  do 6 tygodni, w zgl. obu karom łącznie

W ąbrzeźno, dnia 22. w rześnia 1930  r

Przetarg  przym usow y

D nia 25 w rześnia 1930  r. 
o godz. 2,30 po poł. sprze­
daw ać będę w  drodze prze­
targu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u za gotów ­
kę u p. Stanisław a Szw en- 
drow skiego w Przydw orzu  
m aciorę, cielaka i w i­
rówkę. G łów czew ski kom  
sąd. w W ąbrzeźnie.

Przetarg  przym usow y

D nia 25 w rześnia 1930 r. 
o godz. 3-ciej po poł. sprze­
daw ać będę w  drodze prze­
targu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u za gotów ­
kę u p. W ładysław a Stan-  

kow skiego w Przydw orzu
2 prosiaki.

G łów czew ski, kom . sądów , 

w W ąbrzeźnie.

taM Mi

m oże się zgłosić

Bardjan
ul. Pom orska 12.

PIEC 
do centr. ogrzew ania 

4— 5 pokoi 
sprzedam  zaraz  

St. Zuralski
K olejow a 2, W 548

 

Zam ów ienia  

na w szelkie

DRUKI
— przyjm uje —

„Ziem ia Chełm ińska 1*
ręcząc za w zorow e i szybkie w ykon.
—  po cenach przystępnych. —

M iejski Urząd Bezpieczeństw a 

i Porządku Publicznego.

SZW ARZ  ■ burm istrz.
KUPUJO EUIW O KH.

N iżej podajem y 2 kw ity do zam ów ienia „O azety W ąbrzeskiej**. K toby już odnow i! prenum eratę niechajźe kw it w ytnie i da go sąsiadów  

który w ypełnione zam ów ienie niech odda na poczcie lub listow em u, który się zgłosi po odbiór pieniędzy.

Do Urzędu Pocztow ego w ......................................................................

7sum ów ianłP N iniejszem zam aw iam w ychodzącą w W ąbrzeźnie 3 razy tygodniow o  
AaQIllU W f IC IIICa „G azetę W ąbrzeską" na październik  1930 za zł1,7O w łącznie  

Spłat poczt. G azetę odbierać będę z poczty— proszę dostarczyć pod poniższym  adresem *)

N aleźytość za prenum eratę proszę ściągnąć przez listow ego.

Do Urzędu Pocztow ego w ...............................  

7^m nujipnip N iniejszem zam aw iam w ychodzącą w W ąbrzeźnie 3 razy tygodniow o  
ŁulllUW ICIIICa „G azetę W ąbrzeską" IV . kw artał 1930. za zł 2,09 w łącznie  

opłat poczt. G azetę odbierać będę z poczty —  proszę dostarczyć pod poniższym adresem *)

N aleźytość za prenum eratę proszę ściągnąć przez listow ego.

(m ię i nazw isko ------ ------ -    

M iejsc.: — ----------- ------- ------------ ----  ul. i nr  

(w it pocztow y na zł-------------- , ty tu łem  przedpłaty  „G azety W ąbrzeskiej"

ca październik 1930 r. odebrałem , co niniejszem potw ierdzam .

x - ............ — t dnia 1930 r.

Im ię i nazw isko   

M iejsc.: ul i nr. 

Kw it pocztow y  na zł , ty tu łem przedpłaty  „G azety  W ąbrzeskiej* ' 

za IV . kw artał 1930r. odebrałem , co niniejszem  potw ierdzam .

 dnia   1930 r.

(N iestosow ne w ykreślić.) podpis: . ......  
(N iestosow ne w ylceślić.) podpis: .........  


